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Dla mojego Męża, 
który od początku tej szalonej przygody
okazuje mi nadzwyczajne wsparcie.


 


 

Miewasz wrażenie, że jesteś przeznaczona do gry?

Tylko w snach...

 

Bawić się, grać: ludzie i zwierzęta oddają się zajęciu, które przynosi radość lub odpoczynek, a nie służy realizacji poważnych lub praktycznych celów.

 

Odczuwać, czuć: odbierać doznania za pomocą dotyku; mieć świadomość doznań rejestrowanych nie tylko przez wzrok, słuch, zmysł smaku lub węch.









Przedmowa

Czy gdybym wtedy wiedziała to, co wiem teraz, cokolwiek wyglądałoby inaczej?

Nie jestem pewna, dlaczego i jakim sposobem moje życie zmieniło się tak dramatycznie i szybko, a mimo to trwa dalej, jakby nic się nie wydarzyło. Wszystko zaczęło się w pewien weekend. Być może nie powinnam dopuścić do tamtych zdarzeń, ale w głębi duszy żywię przekonanie, że było mi to pisane...

Wpadłam w wir psychologicznego i erotycznego tornada, które uderzyło na mnie bez ostrzeżenia lub zapowiedzi. A może przegapiłam oznaki, że nadchodzi? W każdym razie co się stało, to się nie odstanie. Nie wiem, do czego to doprowadzi ani czy wyjdę z tej jazdy cało.








Część pierwsza

Jeśli będziesz się przejmować tym, co myślą inni,
na zawsze pozostaniesz ich więźniem.

Laozi


Alexa

I oto siedzę w poczekalni dla pasażerów pierwszej klasy. Kolejne ekscytujące, nowe doznanie. Trzymam w dłoni kieliszek z tattingerem i przegryzam kalmary przyprawione limonką, solą i pieprzem. Zapadam się w pluszowej sofie i rozglądam po tonącym w półmroku schludnym, nowoczesnym pomieszczeniu. Znajdują się tu wszelkie udogodnienia, jakie można sobie wyobrazić. Życie jest piękne. Ależ nie, ono jest wręcz niewiarygodnie wspaniałe! Nie mogę przestać dziwić się temu, jak świetnie się wszystko potoczyło. Z Robertem dogaduję się rewelacyjnie od chwili, gdy wreszcie wyjawiliśmy szczerze swoje uczucia. Oboje jesteśmy oddani dzieciom i nie mam najmniejszych wątpliwości, że jest im to bardzo potrzebne – są przeszczęśliwe. Na samą myśl o nich się uśmiecham. Chciałabym, żeby moje przyjaciółki również to dostrzegły. Póki co moja nagła zmiana stylu życia przyprawia je o gęsią skórkę. Przyznaję, wydarzenia potoczyły się dość zaskakująco – wróciłam z podróży służbowej z nowym (starym) kochankiem, i choć z mężem pozostaję w separacji, potrafimy z powodzeniem mieszkać pod jednym dachem. W dodatku nagle zaczęłam robić międzynarodową karierę, co przerwało monotonię codzienności na Tasmanii. Gdy o tym myślę, wydaje mi się to tak nierealne i dziwne, że aż brak mi słów, by to wyrazić. Rozumiem więc, dlaczego mała, zamknięta społeczność żyje teraz tym skandalem. Muszę jednak przyznać, że zabolały mnie niektóre ostre komentarze na temat mojego „zakazanego” weekendowego wyjazdu. Jeszcze gorzej działają na mnie chichot i szepty grupek kobiet, które przyglądają mi się, gdy je mijam, odprowadzając Elizabeth i Jordana do szkoły. Najbardziej dotkliwe są zaś niewypowiedziane słowa. Dlaczego ludzie nie potrafią otwarcie wyrażać swoich przekonań? Bądź też zachować swoich opinii dla siebie i nie mówić nic, zamiast popisywać się pod szkołą i szerzyć plotki na temat pewnej zdziry?

Przypuszczam, że sama jestem sobie winna. Przecież mogłam nikomu nic nie mówić. Czy żałuję, że powiedziałam? Raczej nie... Nic nie zastąpi chwil, kiedy mogę zwierzyć się najbliższym przyjaciółkom z ekscytujących przeżyć i opowiedzieć im o burzliwych emocjach, które towarzyszą tej dzikiej jeździe, jakiej się oddaję od kilku miesięcy, choć oczywiście musiałam zachować dla siebie pewne szczegóły. Szczerze mówiąc, przyjaciółki pomogły mi nie zwariować i kocham je za to. Wątpię, by uwierzyły w moją wersję rzeczywistych wydarzeń, bo ja sama mam z tym trudności. Kiedy jest się matką, jest się wystawioną na ocenę najsurowszych krytyków na świecie – innych matek. Mają one swoje zdanie na każdy temat – od karmienia piersią i jedzenia po naukę korzystania z nocnika i kwestie wychowania. Gdy zostajesz matką, masz jakby nadane ci z natury prawo do dzielenia się doświadczeniami i wiedzą z mniej doświadczonymi matkami, które twoim zdaniem rozpaczliwie jej potrzebują. Sama też zapuściłam się kiedyś w tę uliczkę. Dzielimy się więc szczodrze naszą wszechstronną mądrością, aby podbudować własne ego (i utwierdzić się w przekonaniu, że podążamy właściwą ścieżką rodzicielstwa) oraz by poczuć się lepiej w obliczu własnych trudności i kłopotów. Moim zdaniem nie istnieje grupa społeczna, która potrafiłaby udzielić komuś większego wsparcia w potrzebie niż inne matki. Trzeba jednak pamiętać, że są one zdolne do ferowania surowych wyroków.

Wciąż przypominają mi się pacjentki – emocjonalnie rozbite matki – które przychodzą do mojego gabinetu, by poznać mechanizmy, dzięki którym poradzą sobie z międzyludzką błazenadą towarzyszącą macierzyństwu, do której nikt ich nie przygotował. A teraz sama znalazłam się pod ostrzałem osób kwestionujących to, czy jestem dobrą matką. Jeszcze tydzień temu byłam pewna, że tak, ale teraz? Kto wie? Pogarszam sytuację, znowu wyjeżdżając. Lecę do Londynu, by spędzić dwa tygodnie z tym mężczyzną! Jak mogę patrzeć sobie w oczy? Najwyraźniej czyni mnie to złą matką, czyż nie? Nawet jeśli wyjeżdżam służbowo. Zastanawiam się, czy byłabym inaczej postrzegana, gdybym wybrała się z przyjaciółkami na dziesięciodniowy warsztat jogi, będący zasłużonym odpoczynkiem od codziennego znoju rodzicielstwa. Czy wtedy byłoby łatwiej zrozumieć moje postępowanie? W głębi serca wiem, że jestem świetną mamą. Kocham swoje dzieci bezwarunkowo, podobnie jak one mnie. Codziennie powtarzają mi, że jestem „wspaniała”, a to na pewno o czymś świadczy.

Inni ojcowie natomiast bardzo wspierają Roberta, choć nie jestem pewna, czy wiedzą o jego pragnieniu zgłębiania homoseksualnych skłonności. Czy to by coś zmieniło? Cieszę się, że po moim powrocie będzie miał trochę czasu dla siebie. Myślę, że mu to potrzebne, zanim rozpocznie nowy etap życia. Wyobraźcie sobie, jak by plotkowano, gdyby wprowadził się do nas jakiś mężczyzna... Skandal! Na samą myśl o tym wydaję z siebie tłumiony chichot. W każdym razie szanuję prywatność Roberta i uważam, że to on powinien zdecydować o tym, „czy” i „kiedy” zechce powiedzieć ludziom o zmianie stylu życia.

Potrząsam głową, by wyrwać się z tego natłoku myśli. Analizowanie poglądów innych jest całkowitą stratą czasu. Każdy ma prawo do swojego zdania. Razi mnie tylko sposób, w jaki to zdanie jest niekiedy wyrażane.

Zostało jeszcze kilka minut, zanim zostaniemy wpuszczeni do samolotu. W czasie długiego lotu do Londynu nie będzie się można ze mną skontaktować. Będzie tylko jedno międzylądowanie w Singapurze. Postanawiam cieszyć się chwilą i fotografuję otaczający mnie dekadencki luksus. W ramach podziękowania za mój nowy styl życia wysyłam zdjęcie Jeremy’emu. Przesyłam mu też moc uścisków. Wypijam kilka łyczków szampana. Odzywa się telefon. To on.

– Niespodzianka.

– Cześć, kochanie. Nie mogę się już doczekać, kiedy cię zobaczę – mówi głębokim głosem, którego brzmienie sprawia, że przeszywa mnie rozkoszny dreszcz.

– Też nie mogę się doczekać.

Mam wrażenie, że minęły całe wieki od czasu, gdy jego magiczne dłonie dotykały mojej skóry.

– Cieszę się, że podoba ci się poczekalnia.

– Byłoby o wiele przyjemniej, gdybyś był tu ze mną.

– Już niebawem. Powinienem dotrzeć do Londynu jakieś dwanaście godzin po tobie. Podróżuję z Samem.

– Jest z tobą? Wspaniale.

Nie mogę pozbyć się wrażenia, że być może poczuję się trochę dziwnie, gdy spotkam się z profesorem Samuelem Websterem po raz pierwszy od czasu eksperymentu. Zasiadał w komisji podczas mojego egzaminu doktorskiego i z biegiem czasu stał się dla mnie bardziej kimś w rodzaju akademickiego ojca niż mentora. Mniej więcej od roku jego zespół badaczy zajmuje się kobiecą seksualnością w ujęciu neuronauki. Właśnie dlatego podjął współpracę z Jeremym i Globalnym Forum Badawczym. Poprawiam się na kanapie, zażenowana tym, że profesor wie, co robię... i co sobie zrobiłam. Już nic nie mogę na to poradzić. Mogę jedynie starać się zachowywać jak najbardziej profesjonalnie w tych niezwykłych okolicznościach. Jestem przekonana, że on postąpi dokładnie tak samo. Nie przejmowałabym się tym, gdybym analizowała wyniki dotyczące kogoś innego, więc postanawiam przyjąć taki właśnie punkt widzenia.

– Mamy sobie wiele do opowiedzenia, Alexo. W ostatnim miesiącu poczyniliśmy zdumiewające postępy. Badania są coraz bardziej ekscytujące.

– Słychać to w twoim głosie. – Uśmiecham się. – Nie mogę się doczekać, aż mi o tym opowiesz. Mam też kilka pytań.

– Nie wątpię.

Głos Jeremy’ego rozbrzmiewa w moim uchu, podczas gdy na dole czuję mrowienie, które uzmysławia mi znaczenie jego słów. Ależ nie. Jak mam to wytłumaczyć podczas rozmowy telefonicznej? Muszę się skupić na czymś innym, żeby przerwać strumień wspomnień i obronić się przed ich fizycznym wpływem, który ponownie obezwładnia mnie w miejscu publicznym.

– Na razie nie otrzymałam żadnych dokumentów, Jeremy. Może powinnam? Chciałabym być jak najlepiej przygotowana, gdy dotrę na miejsce.

– Nic dla ciebie nie mamy. Wolę omówić wszystko osobiście. Rozluźnij się i ciesz chwilą. Tutaj będziesz miała co robić, obiecuję.

Słyszę, że pasażerowie mojego lotu są wzywani na pokład.

– Muszę już iść. 

– O nic się nie martw, AB. Cieszę się, że słyszę twój głos.

– Nie mogę się doczekać naszego spotkania. Mam wrażenie, że wieki cię już nie widziałam.

Fala gorąca zalewa mi krocze.

– Wiem, kochanie. Już niedługo. Nadal nosisz tę bransoletkę?

– Oczywiście.

Przecież nie mogę jej zdjąć. Zerkam na srebrną bransoletkę z różowymi brylantami i wbudowanym nadajnikiem GPS.

– To dobrze. Lubię wiedzieć, gdzie jesteś.

Przewracam oczami, ale Jeremy nie może tego zobaczyć.

– Też powinieneś sobie taką sprawić, żebym mogła cię śledzić i mieć wgląd w twoje bujne życie.

– Nie brałem tego pod uwagę. Zobaczymy. – Śmieje się, po czym dodaje poważnie: – Najważniejsze, żebym wiedział, czy jesteś bezpieczna.

Wrócił do roli opiekuna. Przyznaję, że nawet sprawia mi to przyjemność.

– Kocham cię. Muszę lecieć. Pa.

– W porządku. – Podobnie jak ja nie ma ochoty kończyć rozmowy. – Do zobaczenia jutro wieczorem. Obiecaj mi, że nie będziesz się pchała w kłopoty.

– Czy ja się w nie pcham? Chyba tylko w twoim towarzystwie.

– Alex! – łaja mnie i szybko dodaje: – Też cię kocham.

Mimo dzielących nas kilometrów wyczuwam jego uśmiech.

– Na razie, kochanie. Uważaj na siebie.

Rozłącza się. Wpatruję się w telefon jak w transie, aż dociera do mnie ostatnie wezwanie na pokład samolotu. Niestety, z powodu różnicy czasu i nasilającego się we mnie cielesnego pragnienia spotkania z ukochanym mężczyzną jutrzejsza noc wydaje się bardzo odległa.

* * *

Czekamy na start. Nigdy bym nie pomyślała, że spotka mnie coś takiego. Mam wrażenie, że stopniowo i systematycznie staję się osobą, jaką zawsze miałam być. Jestem taka podekscytowana wizją spotkania z Jeremym, że nie mogę usiedzieć w miejscu. Jednocześnie napawam się luksusami w pierwszej klasie. Po raz pierwszy siedziałam na pokładzie boeinga 747, gdy miałam siedem lat i leciałam do Disneylandu na spotkanie z Donaldem i Daisy. Cel wizyty był, naturalnie, zupełnie inny. W tej chwili przepełnia mnie niecierpliwe oczekiwanie w wersji tylko dla dorosłych. Mam motyle w brzuchu, podobnie jak przed spotkaniem z Jeremym w Sydney, tylko że tym razem są wielkie i kolorowe. Przepełnia mnie to radością, bo dzięki temu wiem, że żyję pełnią życia. Startujemy. Siadam spokojnie, ruszamy w długą podróż.

Gdy docieramy do Singapuru, włączam telefon, żeby wysłać SMS-a do dzieci. Uśmiecham się, bo dostałam już od nich wiadomość z dołączonym zdjęciem: siedzą na łóżku w piżamach i przesyłają mi buziaka na dobranoc. Miłość do nich wypełnia mi serce; chciałabym ucałować wyświetlacz. Korzystam z okazji, by rozprostować nogi, i przechadzam się po nadzwyczaj czystym i świetnie zorganizowanym lotnisku. Następnie odświeżam się w łazience w poczekalni pierwszej klasy. Patrzę tęsknym wzrokiem na gładkie, wygięte prysznice z ogromnymi słuchawkami, lecz nie mam czasu, by z nich skorzystać. Zerkam w lustro, żeby sprawdzić, czy wyglądam znośnie przed drugim etapem podróży, i zauważam stojącą przed drugim lustrem kobietę, która przygląda mi się uważnie. Zastanawiam się, czy to tylko moje wyobrażenie i czy nie popadam w lekką paranoję. Jednak kobieta odzywa się do mnie formalnym tonem. W jej głosie słychać francuski akcent.

– Proszę wybaczyć, że się pani przypatruję. Czy mam przyjemność z doktor Alexandrą Blake?

Choć jestem lekko zniesmaczona jej nachalnością, odpowiadam, że tak.

– To wspaniale. – Wyraźnie się rozluźnia. – Pani pozwoli, że się przedstawię. Lauren Bertrand.

Jest nienagannie uczesana – tylko Francuzki mają takie fryzury. Ma na sobie elegancki kostium oraz dobrze dobrane pantofle i torebkę. Robi wrażenie, bez dwóch zdań.

– Witam.

Wymieniamy uścisk dłoni. Przez chwilę próbuję sobie przypomnieć, gdzie słyszałam jej nazwisko. Wreszcie dociera do mnie, że będzie brała udział w naukowym forum Jeremy’ego. No tak, doktor Lauren Bertrand. O ile dobrze pamiętam, specjalizuje się w chemii.

– Pracuję z doktorem Quinnem. Bardzo się cieszę, że możemy się poznać. Witam w zespole. – Posyła mi przyjazny, choć wciąż zawodowy uśmiech.

– Miło mi panią poznać. Dziękuję.

– Jest pani w drodze do Londynu?

– Tak. Niebawem startujemy. A pani?

– Lecę na spotkanie do Brukseli, a potem na kilka dni do domu do Paryża. Następnie dołączę do zespołu w Londynie. Wnioski z badań, które Jeremy niedawno przysłał, są pod wieloma względami intrygujące. Nie mogę się doczekać naszego forum i bardziej bezpośredniej współpracy z panią. Wyniki są tak zaskakujące i fascynujące...

Jej wzrok błądzi po moim ciele i mam wrażenie, że kobieta na chwilę odpływa gdzieś myślami. Czerwienię się i zastanawiam, które wyniki zaskoczyły ją do tego stopnia. Jak to możliwe, że je otrzymała, a ja nie? Nie potrafię oprzeć się fali zażenowania i rozczarowania na myśl o tym, że znajduję się po drugiej stronie eksperymentu, pozbawiona możliwości przeprowadzenia analizy lub przeglądu wyników, jak też poddania ich krytyce. Jestem ciekawa, czy którykolwiek z pacjentów czuł się podobnie podczas sesji w moim gabinecie. Możliwe.

Odczuwam wdzięczność, gdy słyszę wezwanie pasażerów mojego lotu na pokład. Kobieta wpatruje się we mnie z taką intensywnością, że aż robi mi się słabo.

– To mój lot. Bezpiecznej podróży. Rozumiem, że zobaczymy się za kilka dni?

– Oczywiście. Nie mogę się doczekać. Proszę na siebie uważać, doktor Blake. Tak się cieszę, że miałam możliwość panią poznać.

– Proszę mi mówić po imieniu.

– Dziękuję, Alexo. Zatem do zobaczenia.

Podaje mi rękę i tym razem bierze moją dłoń w obie swoje. Nie potrafię odgadnąć, czy to przejaw czułości, czy zaborczości. Dziwne wrażenie. Odwracam się w stronę wyjścia. Rozlega się dzwonek jej telefonu. Lauren odbiera i szybko mówi coś do kogoś podekscytowanym, urywanym głosem.

– Nie zgadniesz, na kogo właśnie wpadłam. Tak. Leci z Singapuru do Londynu.

Gdy wychodzę, macha do mnie krótko i odwraca się, by kontynuować rozmowę.

Znowu siedzę w samolocie. Z przyjemnością wypijam kilka kieliszków wina Cape Mentelle Sauvignon Blanc Semillon. Uwielbiam rzekę Margaret w zachodniej Australii. Wino doskonale się komponuje z rybą w ziołach i sałatką. Nie potrafię się oprzeć pysznemu sernikowi z marakują. Ta część podróży będzie dłuższa, a ja nie spałam podczas pierwszego lotu, dlatego z wielką radością wkładam nową, niezbyt seksowną piżamę i skarpety, rozkładam fotel, wtulam się w miękką poduszkę i okrywam kocem. Przez chwilę myślę o tych wszystkich ludziach podróżujących klasą ekonomiczną i mam nadzieję, że uda im się jakoś przespać kilka godzin w pozycji siedzącej. Pocą mi się dłonie, gdy wkładam do uszu zatyczki, i waham się, zanim decyduję się użyć opaski na oczy. Sama myśl o tym, że znowu będę miała zasłonięte oczy, sprawia, że po plecach przebiega mnie dreszcz podniecenia, a pod miękką bawełnianą piżamą twardnieją mi sutki. Biorę kilka głębokich wdechów, żeby zapanować nad zalewającą mnie falą gorąca, i ściskam nogi, by uciszyć pożądanie. Szybko zdejmuję opaskę na oczy i rzucam ją w nogi fotela, jak najdalej ode mnie. Najwyraźniej po ostatnich ekstremalnych doświadczeniach nie jestem ani trochę gotowa na zasłanianie oczu. Chociaż wspomnienie tamtej opaski z jedwabiu i koronki z miejsca kieruje moje myśli ku Jeremy’emu i piórom, którymi mnie łaskotał, ku jego cierpliwości i mojemu zniecierpliwieniu... Mój Boże. Muszę przestać o tym myśleć. Na szczęście znajduję się w kabinie, więc nikt nie widzi, gdzie wędrują instynktownie moje ręce. Boże uchowaj! W samolocie? W obecności innych ludzi? Zastanawiam się przez chwilę, gdzie owa opaska się podziała. Może Jeremy nadal ją ma?

Teraz najbardziej na świecie potrzebuję snu, a nie intensywnych erotycznych doznań, które muszą poczekać jeszcze dwadzieścia cztery godziny, aż wreszcie znajdę się w jego towarzystwie i będę mogła im się oddać z pełną namiętnością. Wreszcie dociera do mnie, że warto się jeszcze powstrzymać. Wspomnienia doznań słabną na tyle, że mogę zasnąć.

 

Stoję ubrana w peniuar w sypialni przy oknie. Zerkam przez ramię i widzę, jak opalony, muskularny Jeremy śpi głęboko w łóżku. Muskulatura jego pleców i zmierzwione włosy przypominają mi nasze niedawne intymne zespolenie. Oplatam się ramionami i szczęśliwa wychodzę na balkon, skąd widzę Elizabeth i Jordana bawiących się w ogrodzie. Uśmiecham się i macham do nich, gdy biegają z krzykiem wokół wierzby płaczącej. Wracam do pokoju i stwierdzam, że Jeremy’ego nie ma już w łóżku. To dziwne, wziąwszy pod uwagę, że jeszcze przed chwilą spał tak głęboko. Wychodzę z pokoju i schodzę po schodach, nawołując go. Zastanawiam się, gdzie się podział. Wchodzę do kuchni, która nagle wydaje się zimna i pusta, aż przeszywa mnie dreszcz. Czuję powiew powietrza i podążam za nim w dół kolejnych schodów. Potykam się i pędzę niżej, coraz niżej. Mój peniuar pobrudził się i podarł, a gdy docieram na sam dół schodów, z trudem poruszam nogami. Mam wrażenie, jakbym brodziła w melasie. Schody, które górują nade mną, ciągną się w nieskończoność. Są zbyt wysokie, abym mogła się po nich wspiąć na ołowianych nogach. Czołgam się przy ziemi niczym komandos i nie widzę dokładnie, dokąd zmierzam. Wtem zamieram z przerażenia, gdy czuję, że coś otarło się o moje ciało. Gdy mój wzrok oswaja się z mrokiem, dostrzegam cielsko grubego, długiego węża. Zatrzymuje się, jakby wyczuwał moją obecność. Serce wali mi ciężko i szybko. Rozwidlony jęzor wysuwa się i chowa w paszczy. Wąż unosi łeb i gładko, bezszelestnie wślizguje mi się na plecy. Nie śmiem oddychać. Gad jest ciężki, przesuwa się wzdłuż krzywizn mojego ciała, ze strachu trwam w bezruchu. Jego długie, ciemne, grube cielsko sunie leniwie pomiędzy moimi pośladkami i po tym, co zostało z jedwabnego, białego peniuaru. Jego ruch mnie paraliżuje. Wreszcie zsuwa się ze mnie i muska ogonem moje palce stóp. Pręży się niczym fallus. Z góry wpada światło i widzę, że zwierzę jest zielono-złote; owija się wokół laski Eskulapa, na wzór symbolu medycyny i uzdrawiania. Dociera do mnie, że w wizji, którą oglądam, jest coś mistycznego, i nie potrafię pozbyć się podziwu dla tego węża – miejsce lęku zajmuje nagle poczucie spokoju. Gdy chcę się odwrócić, czuję, jak krople krwi gromadzą się w zagłębieniu mojego pępka, zupełnie bezboleśnie, a następnie spływają ze mnie. O dziwo, daje mi to siłę i wiem, że muszę kontynuować własną podróż ku światłu. Ruszam w stronę przejścia pod łukiem i zerkam za siebie. Dostrzegam skórę, którą zrzuciłam. Gdy wychodzę na światło, stwierdzam, że moje ramiona przeistoczyły się w skrzydła, a nos w dziób. Ostrożnie wzbijam się w powietrze, rozpościeram wspaniałe skrzydła i odlatuję. Czuję, że moje ciało z każdą upływającą sekundą jest coraz silniejsze. Lecę coraz wyżej i siadam na majestatycznym drzewie. Mój sokoli wzrok skupia się na sowie siedzącej na sąsiedniej gałęzi. Sowa kiwa mi głową na powitanie. Witam się z nią skinieniem głowy. Widzę świat w sposób, w jaki nigdy na niego nie patrzyłam; z wysoka perspektywa jest rozległa. Składam skrzydła, które ocierają się o ukryte na bujnej gałęzi gniazdo pełne jaj. Jedno z nich chwieje się niebezpiecznie na krawędzi, jakby w zwolnionym tempie. Staram się je uratować. Moje ciało porzuca bezpieczną gałąź i rozpościeram skrzydła, by nie pozwolić jaju spaść.

 

Budzę się nagle z wrażeniem, że spadam. Krzyczę głośno, zupełnie zdezorientowana. Co za osobliwy sen. Nie pamiętam, by kiedykolwiek wcześniej śniły mi się zwierzęta. Odczuwam lekki niepokój i doznaję olśnienia: a co, jeśli istnieje ścieżka, którą powinnam podążać, by po krótkotrwałym cierpieniu osiągnąć trwałą korzyść? Potrząsam głową, by pozbyć się wizji ze snu. Szkoda, że nie mam przy sobie sennika. Może po wylądowaniu znajdę aplikację, która mi pomoże zinterpretować tak żywe i barwne obrazy. Robi się jasno i stewardesy podają śniadanie. Przespałam dłuższy czas. Przebieram się w strój podróżny i czekam na lądowanie, które zbliży mnie o krok do Jeremy’ego i tego, co zaplanował dla mnie na ten tydzień. Jestem taka podekscytowana tym, że wreszcie tu dotarłam i niebawem znajdę się w ramionach mężczyzny, którego kocham i zawsze kochałam. Nie mogę przestać się uśmiechać.

* * *

Wreszcie lądujemy w Londynie zgodnie z planem.

Przechodzę przez drzwi wahadłowe na lotnisku Heathrow i dostrzegam szofera trzymającego tabliczkę z moim nazwiskiem. Jak przyjemnie się podróżuje, gdy wszystko jest zorganizowane w najdrobniejszych szczegółach. Witam się z kierowcą, który odbiera ode mnie bagaż.

Kiedy dochodzimy do luksusowego, czarnego sedana, przy otwartych drzwiach samochodu stoi człowiek ubrany podobnie jak szofer.

– Dzień dobry, doktor Blake. Witamy w Londynie.

– Dzień dobry. Dziękuję. Cieszę się, że tu jestem.

Uśmiecham się, gdy mężczyzna zaprasza mnie, bym wsiadła. Szofer zajmuje się moim bagażem. Siadam na tylnym siedzeniu, pewna, że mam wszystko, i słyszę, że ktoś w oddali woła moje imię. Zerkam przez ramię i ku swojemu zdziwieniu widzę Jeremy’ego i Samuela biegnących w stronę limuzyny, w której siedzę. Jakie to niesamowite. Co oni tu robią, u licha? Zdaje się, że mieli przylecieć dopiero wieczorem. Macham do nich zdumiona. Wtem pomocnik szofera zamyka gwałtownie drzwi i pędzi na miejsce obok kierowcy. Dostrzegam panikę na twarzach Jeremy’ego i Sama, którzy biegną ku mnie. Chcę poprosić kierowcę, żeby na nich zaczekał, lecz auto rusza gwałtownie, aż wciska mnie w fotel. Proszę, żeby szofer się zatrzymał, i tłumaczę, że znam tych ludzi. Jeremy biegnie już przy samochodzie i wali w tylną szybę. W jego oczach maluje się strach. Coś tu jest potwornie nie tak. Próbuję otworzyć szybę, żeby porozmawiać z Jeremym, ale nie znajduję przycisku. Szyba czernieje i już nie widzę twarzy ukochanego. Drzwi są zablokowane. Kiedy odwracam się, żeby spojrzeć na kierowcę, między przednimi i tylnymi siedzeniami wyrasta ścianka z przyciemnianego szkła. Krzyczę i uderzam w drzwi i szybę. Jedziemy szybko. Zaczynam się trząść na wspomnienie przerażonej twarzy Jeremy’ego. Szukam nerwowo telefonu w torebce, ale stwierdzam, że nie mam zasięgu. Niczego nie rozumiem. Siedzę w aucie z przyciemnianymi szybami, a mój telefon jest bezużyteczny. Kim są kierowcy? Walę w okna i dzielącą nas ściankę, wrzeszczę na tych mężczyzn i staram się zrozumieć, co się dzieje. Próbuję otworzyć drzwi po obu stronach. Uderzam w czarne szyby otwartymi dłońmi, aż pieką mnie z bólu. O co tu chodzi? Wtem zaczyna mi się kręcić w głowie, robi mi się słabo. Po chwili już nic nie czuję...


Jeremy

Świat przygniata mnie w zwolnionym tempie, gdy z niedowierzaniem patrzę na scenę rozgrywającą się przede mną. Moja klatka piersiowa się zapada. Nie mogę oddychać. Ktoś zabrał mi Alexę, gdy miałem ją w zasięgu, prawie na wyciągnięcie ręki.

– Łap taksówkę, Sam! Musimy jechać za nimi. Szybko, wskakuj!

Wsiadamy do pierwszej czarnej londyńskiej taksówki, jaka się obok nas pojawia.

– Proszę jechać za tym czarnym sedanem! – krzyczę do kierowcy. – Nie możemy stracić go z oczu.

Facet rusza zdecydowanie za wolno.

– To nie Hollywood, kolego. Od razu panu powiem, że nie stracę licencji dlatego, że bawisz się pan w Jamesa Bonda.

Uderzam pięścią w siedzenie. Co za pieprzony koszmar! Kierowca natychmiast zatrzymuje się przy chodniku.

– Wynocha z mojej taksówki! Nie potrzebuję, żebyście mi tu coś rozwalili. Spieprzajcie stąd! Ale już! Wysiadka.

Cholera. Jeszcze nigdy nie straciłem w takim stopniu panowania nad sobą.

Kiedy jest już oczywiste, że taksówkarz nigdzie z nami nie pojedzie, gramolimy się na zewnątrz. Sam stoi oniemiały i zszokowany, gdy stoimy na chodniku i zastanawiamy się, co mamy teraz, do diabła, robić.

* * *

Poprzedniego wieczoru wylądowaliśmy na Heathrow, ponieważ odwołano pewne spotkanie i mogłem przylecieć do Londynu wcześniej, niż planowałem. Nie mogłem się doczekać chwili, gdy zaskoczę Alexę i powitam ją osobiście, jak wezmę ją w ramiona, powiem jej, jak bardzo tęskniłem i jak wiele dla mnie znaczy. Zaplanowałem cały dzień. Wynająłem apartament większy niż zwykle, żebyśmy mogli przebywać w nim razem, ale zarezerwowałem też mniejszy pokój na jej nazwisko, na wypadek gdyby miała coś przeciwko takiemu rozwiązaniu. Wiem, jak jej zależy na utrzymaniu profesjonalnego wizerunku. Z uwagi na to, że po raz pierwszy miała wziąć udział w Globalnym Forum Badawczym, mogłaby chcieć zachowywać pozory i nie życzyć sobie, aby nasz wspólny pobyt pozwolił komuś czynić niewłaściwe uwagi. Wiedziałem, że nie będę się musiał bardzo wysilać, by przekonać ją, żeby ze mną została, ale jeśli wynajęcie pokoju na jej nazwisko miało ją uszczęśliwić, nie miałem nic przeciwko temu, zwłaszcza po tym wszystkim, przez co przeszła podczas naszego poprzedniego spotkania. Potrząsam głową na samą myśl o niej. Pozwoliła na wszystko, co ją wtedy spotykało, tylko dla mnie. Co za kobieta! Nigdy nie przestanie mnie zadziwiać. Kutas swędzi mnie na samo jej wspomnienie, jak bosko wygląda, gdy rozpaczliwie stara się zaprzeczać temu, co czuje jej ciało; brzmi wtedy tak grzecznie i poprawnie. Zawsze staram się zachowywać jak największy dystans, aż wreszcie sytuacja staje się na tyle komiczna, że muszę wykorzystać jej skostniałe poglądy przeciwko niej lub po prostu ją dotknąć. Obydwie strategie sprawdzały się w przeszłości wybornie. Nie podjąłem decyzji odnośnie do tego, czy powinniśmy skonsumować nasze zejście się po latach zaraz po jej przylocie, czy w dalszej części dnia. Choć opóźnianie tego momentu z pewnością zwiększyłoby przyjemność, nie sądziłem, bym był w stanie się powstrzymać, zważywszy na fakt, że nie widziałem jej od miesiąca.

A teraz widziałem ją przez dwie sekundy, po czym zniknęła. I to z mojej winy. Cholera! Wiedziałem o każdym jej ruchu od chwili, gdy wróciła do Hobart, o każdym jednym ruchu. Zamontowaliśmy nawet kamery monitorujące bramę wjazdową do jej domu, żebyśmy mogli zidentyfikować każdego, kto tam przychodzi. Nie wspominałem o tym Aleksie, żeby się nie zdenerwowała, tym bardziej że rozmawialiśmy przez telefon. Czułaby potrzebę wyjaśnienia Robertowi, dlaczego musieliśmy podjąć specjalne środki bezpieczeństwa, więc postanowiłem jej o tym nie mówić. Uznałem, że będę podejmował decyzje i ponosił ich konsekwencje, co jest bardziej w moim stylu.

Nie powiedziałem jej również, że hakerzy usiłowali włamać się do mojego komputera. Zdobyli dostęp do niektórych plików. Na szczęście nie do tych, które objąłem dodatkowymi zabezpieczeniami, ale i tak mieli zdecydowanie więcej informacji na temat zaangażowania Alexy w eksperyment, niżbym sobie życzył. Odnoszę wrażenie, że mają już niejakie pojęcie o tym, jak może wyglądać opracowywana przez nas formuła. Nie wątpię w to, że pragną tego, co mamy. Dzięki Bogu nie przesłałem jej szczegółowych informacji. Gdyby wszystko wiedziała, znalazłaby się w jeszcze gorszym położeniu. Nie zdawałem sobie sprawy z tego, że mogą się uciec do tak skrajnych metod i ją porwać. Chryste Panie! Kto mógłby to zrobić? Kto podjąłby takie ryzyko? Co za pierdolony bajzel! Jeśli tkną ją palcem, przysięgam... Stop! Dość tych makabrycznych myśli, Quinn. Lepiej zrób coś, zamiast tak stać, przeklinać i zatracać się w czarnych scenariuszach. Czyny są ważniejsze od słów. Ratuj sytuację!

Wszystkie te myśli przelatują mi przez głowę w ciągu zaledwie sekundy. Widzę, jak Sam stoi obok mnie i gapi się z otwartymi ustami w kierunku, w którym zniknął samochód wiozący Alexę – jedyną kobietę na świecie, którą kocham bardziej od samego życia. Ja pierdzielę, ale jest źle! Wyciągam telefon z wewnętrznej kieszeni marynarki i wybieram numer naszego kierowcy, aby dać mu znać, gdzie jesteśmy. Wreszcie zatrzymuje się przed nami. Wcześniej krążył wokół Heathrow, podczas gdy my czekaliśmy na Alexę na lotnisku. Wsiadamy szybko do auta i w końcu mój mózg przełącza się na tryb działania, otrząsam się z szoku.

– Saro, połącz mnie z Leo. Natychmiast. Sprawa jest pilna.

Czekam niecierpliwie, aż sekretarka mnie połączy. Udaje mi się porozmawiać z Moirą w Nowym Jorku – najważniejszą osobistą asystentką Leo, która wie o jego życiu niemal wszystko. Często współpracujemy od dziesięciu lat, ponieważ Leo nigdzie nie zagrzewa miejsca.

– Moira, mówi Jeremy. Jest tam gdzieś Leo? A gdzie jest? Jezu Chryste, ja pierdolę! W Amazonii?

Dowiaduję się, że Leo przebywa w głębi północnej Amazonii i mieszka wśród ludu Wai Wai, gdzie uczy się o wędrówce dusz od wioskowego szamana. Nie będzie można się z nim skontaktować przez minimum trzy tygodnie. Jasna cholera. Oto i cały Leo.

– Mamy ogromny problem. Porwano Alexę. Tak, teraz... Dokładnie przed chwilą... Na moich oczach. Sam jest ze mną. Też to widział. Dwóch mężczyzn udających szoferów. Wepchnęli ją do samochodu, gdy zobaczyli, jak biegniemy w ich stronę... Nie, nie rozpoznałem ich. – Z uniesionymi brwiami zerkam na Sama. Kręci przecząco głową. – Sam też nie. Tak, zgubiliśmy ich. Jasny gwint. Mogą być wszędzie.

Moira natychmiast wrzuca wyższy bieg. Dokładnie tak samo zrobiłby Leo. Była bezpośrednio zaangażowana w próbę ustalenia, kto włamał się do naszych komputerów i kto usiłował nas szantażować, więc zna wszystkie szczegóły. Leo kazał jej też potajemnie zebrać informacje o wszystkich osobach biorących udział w Globalnym Forum Badawczym na wypadek, gdyby ktoś z naszych ludzi był źródłem przecieku lub zagrożenia. Na samą myśl o tym aż się gotuję z wściekłości, ale nie mogłem zaprzeczyć, że postąpił słusznie. Nie wspominałem o tym Samowi ani nikomu innemu. Moira może w nagłych wypadkach podejmować działania w imieniu Leo, aczkolwiek nigdy nie braliśmy pod uwagę, że stanie się coś takiego jak teraz. Moira jest spokojna i skuteczna, natomiast ja mam ochotę krzyczeć z powodu ogarniającej mnie paniki. Sytuacja jest poważna. Biorę głęboki wdech, by zapanować nad nasilającym się strachem.

– No dobra. A Martin jest dostępny?

Martin Smythe zajmuje się dla Leo kwestiami bezpieczeństwa. Jest byłym pracownikiem CIA, błyskotliwym i bardzo kompetentnym. Czuję ogromną ulgę w związku z tym, że będzie zaangażowany w sprawę. Leo wysłał go do Avalonu na wypadek nieprzewidzianych zdarzeń.

– Świetnie. Może zorganizować ekipę. Możesz zadbać o to, żeby się skontaktowali ze Scotland Yardem? Będziemy musieli monitorować londyński system bezpieczeństwa.

Boże, w tym mieście są miliony ludzi. Nigdy jej nie znajdziemy. Nie mogę tak myśleć. Ręce zaczynają mi się trząść. Opanuj się, Quinn, upominam się, gdy Moira pyta, czego jeszcze będę potrzebował.

– Możesz przysłać mi najświeższe informacje na temat hakerów. Muszę też jak najszybciej mieć wszystkie dane na temat tego, jakie środki zamierza wprowadzić na rynek pięć największych firm farmaceutycznych w przeciągu najbliższych pięciu lat. Nich ktoś zajmie się też pięcioma kolejnymi co do ważności firmami. Na wszelki wypadek. Musimy się dowiedzieć, kto jest tak zdesperowany. Na pewno jest jakiś trop, którego nie dostrzegliśmy. To wszystko. Dzięki, Moiro. Naprawdę to doceniam. Muszę ją odzyskać.

Kończę rozmowę i widzę, że trzęsą mi się ręce. Wsuwam telefon z powrotem do kieszeni i przeczesuję włosy obiema dłońmi, zdenerwowany diabolicznością całej tej sytuacji. Spoglądam na Sama, który wciąż siedzi oniemiały, co jest chyba nawet korzystne z uwagi na szalejącą we mnie furię i przerażenie.

Gdy zbliżamy się w milczeniu do Covent Garden, wyglądam przez okno niewidzącym wzrokiem i dziękuję Bogu za to, że Leo i ja spotkaliśmy się, gdy miał przed wieloma laty wypadek. Moje życie zmieniło się na lepsze w chwili, w której go poznałem – był w stanie zorganizować dla mnie stypendium na Uniwersytecie Harvarda i wytyczył dalszą ścieżkę mojej kariery.

Leroy Edward Orwell – filantrop, który sponsorował moją pracę na każdym poziomie od ponad dekady, dawał finansową podstawę dla każdego przełomu i odkrycia, w które byłem zaangażowany. Pochodzi z niewyobrażalnie zamożnej rodziny cieszącej się długą historią. Dzięki temu dysponuje nadzwyczajnymi kontaktami na całym świecie i możliwościami. Poznaliśmy się, gdy pracowałem w Royal Flying Doctor Service i wezwano mnie do niego. Zjeżdżał na linie w pobliżu Kings Canyon na Terytorium Północnym i miał fatalny upadek, gdy jedna z kotw puściła. Leo złamał nogę i trzeba go było przewieźć śmigłowcem do szpitala. W czasie gdy dochodził do siebie, powstała między nami więź i wiele się dowiedzieliśmy na temat naszych ambicji i motywacji. Mimo że jest o dziesięć lat starszy ode mnie, pielęgniarki żartowały, że moglibyśmy być braćmi, chociaż zawsze uważałem, że jest raczej podobny do Roba Lowe. W każdym razie wiek łagodnie się z nim obchodził. Leo nadal jest pięknie umięśniony i wyjątkowo sprawny. Panuje między nami zdrowa rywalizacja, jeśli chodzi o utrzymywanie organizmu w dobrym stanie, i pilnujemy siebie nawzajem. Z pewnością nie chcemy mieć w wieku średnim sflaczałych ciał.

Pasją Leo jest antropologia, a konkretnie antropologia biomedyczna, zaś życiowym celem: holistyczne połączenie zachodniej „nauki i medycyny” ze wschodnią „filozofią i duchowością”. Jest wielkim myślicielem. Dużo studiował. Ma nadzwyczajny umysł. Skłamałbym, gdybym powiedział, że go nie podziwiam. Intrygują go globalne zjawiska, a moja praca jest tylko jednym z mnóstwa projektów, w które jest bezpośrednio zaangażowany. Jego pozorna percepcja pozazmysłowa działa na jego korzyść w sferze powodzenia finansowego, dzięki czemu w ciągu minionych kilku lat zdołał czterokrotnie powiększyć i tak pokaźny majątek. Wymaga ode mnie tylko tego, żebym zachował publicznie jego anonimowość. Nieczęsto mam okazję spotykać się z nim osobiście, ale gdy do tego dochodzi, jest wspaniale. Lubi swoje prywatne, raczej samotnicze życie, za co go szanuję. Niemniej wiele nas łączy i rozmowy z nim zawsze działają na mnie ożywczo.

Leo zainteresował się moimi teoriami i przypuszczeniami dotyczącymi korelacji grupy krwi i depresji. Nawet poleciał ze mną do Sydney na wykład Alexy, co było w jego przypadku dość nietypowym zachowaniem. Aż do dzisiejszego dnia nie jestem pewien, czy zrobił to ze względu na mój projekt, czy też dlatego, że wyczuwał, iż moje spotkanie z Alexą jest potencjalnie bardziej znaczące. Naprawdę należy do ludzi, którzy zdają się mieć szósty zmysł, i przypuszczam, że się nie mylił. Alexa zawsze nazywała go Charliem – w nawiązaniu do Aniołków Charliego – bo nigdy go nie spotkała i tylko o nim słyszała.

Leo udawał maître d’hôtel i podawał nam martini w InterContinentalu podczas weekendu, który tam spędziliśmy. Nie widziała go, bo miała zasłonięte oczy, a on nie chciał, żebym go przedstawiał. Był nieco zszokowany, kiedy na moje życzenie musiał jej założyć kajdanki. Wyjaśniłem mu później, że jej pierwsza rozprawa naukowa była poświęcona tematowi instynktu i tłumienia zachowań seksualnych, dlatego też opór oraz niechęć do akceptacji prawdziwych uczuć były według mnie tak ważne podczas naszej wspólnej przygody.

Zbiegiem okoliczności działo się to tuż po tym, jak otrzymałem w hotelu anonimowy list, w którym informowano, że Alexa nie może się wycofać z udziału w eksperymencie. Nie potrafiłem stwierdzić, czy to był kawał, i nie miałem czasu zbadać sprawy dokładniej w czasie weekendu, co trochę mnie denerwowało. Wiedziałem, że z wielu powodów nie mogłem dopuścić do tego, żeby Alexa wyszła z hotelu, chociażby ze względu na groźby zamieszczone w liście.

W każdym razie cała sytuacja budziła w Alex przemieszany z rozbawieniem lęk i ogromne podniecenie (jej ciało zawsze okazuje się precyzyjnym radarem wykrywającym jej prawdziwe chęci), które, jak później przyznała, naprawdę ją fascynowały. Leo zapytał, czy mógłby otrzymać kopię jej rozprawy, i Alex była uprzejma przekazać mu ją za moim pośrednictwem. Do tej pory dostąpiłem zaszczytu wyłącznie przeczytania wersji papierowej. Zrobiłem to, co prawda, przed wieloma laty, ale na szczęście mam dobrą pamięć. Nie wątpię, że Alexa z zainteresowaniem czytała ją ponownie po naszym eksperymencie, a być może nawet zrewidowała...

Fundusze Leo pozwoliły mu nabyć na całym świecie przeróżne nieruchomości, które mają według niego mistyczne lub duchowe znaczenie dla kultur współczesnych i minionych – Leo określa je mianem Avalonu. To jest jego koncepcja, którą można też zwać jego „dzieckiem”. Leo zaproponował mi swój nadrzewny dom na wyspie Lord Howe, abym mógł zapewnić Aleksie bezpieczeństwo i dobre samopoczucie po naszym wspólnym weekendzie. Postawił jeden warunek: nie mogła poznać lokalizacji. Pamiętam, że chciałem go zapytać dlaczego, ale wyraz jego twarzy mnie powstrzymał, mimo że zachowywał się spokojnie. W ciągu lat nauczyłem się, kiedy nie należy zadawać Leo pytań i podejmować z nim dyskusji. Zwykle chętnie się wdaje w polemikę, ale tym razem tak by nie było, więc milczałem i dochowałem obietnicy. Nie poprosił mnie o zbyt wiele, poza tym zawsze robi dla mnie tak dużo, więc teraz ja mogę zrobić dla niego chociaż tyle. Z perspektywy czasu zastanawiam się, czy nalegał tak bardzo, żebym zabrał ją do Avalonu, bo przeczuwał, że Alexa jest w większym niebezpieczeństwie, niż początkowo sądziliśmy. A może dostrzegł w niej coś wyjątkowego, jeszcze zanim przetestowaliśmy nasze hipotezy. Wzdycham na tę myśl, wspomnienia zalewają mój umysł, gdy samochód mija pałac Buckingham i wjeżdża na Pall Mall. Bezpieczeństwo Alexy należy już do przeszłości...
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